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100.006 bezrobotnych WarszfltJie
5  art. t y g o d n i o w o  n a  r o d z i n ę

W  numerze w czorajszym  za­
gazow a liśm y ogóln ie rozm iary 
bezrobocia w  rodzinach robotn i­
czych W oli, Ochoty, Czerniako- 
wa, Bródna i Pelcow izny. Frzej- 
oZiemy teraz skolei do kwestji 
obniżania się stopy życiow ej ro­
dzin.

Pod w oływ em  bezroDOcia na­
stępuje silne obniżenie stopy ży ­
ciowej, na jgw ałtow n ie jsze oczy. 
w iście w  wypadku, gdy nikt w  ro ­
dzin ie nie pracuje, ale duże też 
wtedy, gdy  obok bezrobotnych są 
w rodzin ie zatrudnieni ponoszą­
cy w  ten sposób ciężar bezrobo-’ 
cia C iężar ten je s t tem do tk liw ­
szy, że i w  norm alnych w arun­
kach stopa życiow a jest p rzecięt­
nie bardzo mska Stosując grani 
cę ubóstwa taką, jaką p rzy ję to  w 
badaniach lonóynsk.ch rodzin ro ­
botniczych 50 lat temu —  okazuje 
się, że  wśród warszawskich ro ­
dzin robotniczych, nie obciążo­
nych zupełnie bezrobotnym i, po­
n iżej te j gran icy jest połow a! 
środki jak iem i rozporządzają  te 
rodziny, wynoszą przeciętn ie 10,0 
zł. tygodn iow o na jednostkę kon 
sumcyjną, w  rodzinach . „m iesza­
nych" z  zatrudnionym i i bezro 
Lotnym i, środki te obn iżają się 
do 7,9 a w  rodzinach z samymi 
bezrobotnym i do 4,7 złotego na 
jednostkę tygodn iow o. W  w ypad­
kach skra jnej nędzy środki te me 
P fzekracza ją  3 75 żl tygodniowo. 
W edług liczb szacunku dochodu 
społecznego w  r. 1933, liczna cha- 
rakteryzu jąoa konoumcję ludnoś 
ci robotn iczej tyynOdiła 135 zł. 
m iesięcznie na rodzinę 4-osobc 
wą Po przeliczen iu  sumy środ­
ków, jak iem , dysponowały zbada­
ne przez Instytu t rodziny robot­
nicze (z im a 1935 rok ), wynosiły 
już ty lko 116 zl JaK w idzim y, 
mamy tu do czynienia z dalszem 
stałem obmzan-em się stopy ż> 
c iow ej, wywołanem  w iaśn ie co­
raz większem  obciążaniem  r°dzin  
kosztami utrzym ania, zw iększa ją  
cych się Kadr bezrobotnych.

P rzeciętna  suma środków w  ro 
dżinach pracowników  umysło­
wych okazała się wyzsza n iż w 
rodzinach robotn iczych , w  rod zi­
nach robotn iczych w ynosi ona 
24,7 zl tygodn iow o, w  rodzinach 
pracowników umysłowych 48,9, 
w rodzinach sam odzielni ch (rzo  
m iosło i handel) 28,7 zl.

Rozp iętość m iędzy środkami po­
szczególnych rodzin je s t bardzo 
duża. Z jednej strony spotykamy 
rodziny robotnicze dysponujące 
sumami ponad 50 zł tygodniowo, 
z drugiej takie, których środki 
s ięga ją  za ledw ie 5 zl na tydzień.

S K Ą D  C Z E R P IĄ  D O C H O D Y ’

N a jc iekaw ie j w ygląda struktu 
r »  cgo lna środków  rodzinnych, 
t. j .  źród ła  z  jak ich  rodziny czer­
pią fundusze na sw t u trzj manie. 
W  norm alnych warunkach, przy 
zatrudnieniu wszystkich  zarobku 
jących  członków rodziny, donn 
nującą ro 'ę  odgryw a tu oczyw iś­
cie, zarobek z  norm ulnej pracy.

Sytuacja u lega zm ian ie pod 
wpływem  bezrobocia ju ż w rouzi 
naeh m ieszanych, posiadających 
*ar<iwn«i osoby zatrudnione Jak i 
bezrobotne. G łownem  źródłem  u- 
trzym ania pozosta ją  zarobki z 
norm alnej pracy najem nej, rośnie 
jednak przytem  znaczenie zarób 
ków z p racy sam odzielnej, doryw 
czcj, W  w iększej m ierze zaczyna 
ją  tu w ystępować św iadczenia u- 
bczpicczeń społecznych, zużywa 
nie oszczędności, zaczyna się 
przedewszystklcm  w  poważniej 
szyna stopniu korzystan ie z pnmo- 
cy społecznej, z  pomocy k rew ­
nych.

Jeśli chodzi o rodziny „szczą t­
kow e", roazm y bez z a ro b k u j 
tycn, to na B ródn ie i Pelcow iż- 
me, gdzie  p rzew aża ją  em eryci ko­
le jow i, glownem  źródłem  środków 
do życia  są oczyw iście  em erytury 
państwowe. W  innych dzie ln i­
cach wysuwa się na p ierwszy 
plan pomoc rodziny i znaj°m ych. 
oraz pomoc społeczna dochody 
oa Bubi°katorów. P roporc ja  wza 
jem na tycn wszystkich dochodów 
pozwala odpow iedzieć na pyta­
nie, z  czego ży ją  bezrobotni.

RÓŻNORODNOŚĆ ŹR Ó D E Ł

Zarobki w łasne bezrobotnych
dostarcza.,ą 31 procent ogółu po­
siadanych przez nich środków. Są 
to dochody z posiadanego poprze­
dnio stałego zajęcia, z pracy do­

ryw czej, zastępstw, wykonywania 
drobnych reperacyj i posług, 
handlu ulicznego, sprzątania śnie­
gu. prania i. t p.

Ubezpieczenia społeczne dają 
12 Droe. środków. Są to zasiłki 
dla bezrobotnych, śwńadczcnia u 
btzpieczen ia chorobowego, renty 
starcze.

13 proc. środkow uzyskują bez 
robotni z używania swych oszczę­
dności, podnajm owania części 
mieszkania. Razem  w szystk ie te 
ka fegorje  dają nieco w ięce j niż 
połowę potrzebnych *m na u trzy­
manie środków —  utrzym anie 
zresztą na poziom ie orzeszło dwu­
krotnie niższym, n iż w  p rzec ięt­
nych warunkach życia  robotn i­
czego. Pozostałe 44 proc. środków 
potrzebnych do życia  uzupełniane 
są pomocą pochodząca od rodziny 
i instytucyj pOmocy społecznych 
Dom 'nujacą ro lę w  uzupełnianiu 
środkow- bezrobotnym  gra samo­
pomoc ludności, pomoc społeczna 
wchodzi dopiero, gdy stamtąd już 
żadnej pomocy niema, dotyczy za 
sadniczo rodzin  pozostających w 
zupełnej nędzy.

IJ P R A C O W N IK Ó W
U M Y S Ł O W Y C H  —  IN A C Z E J
Inaczej p rzedstaw ia ją  się źró­

dła ut.rzymama bezrobotnych w 
rodzinach pracowników  umysło 
w y oh. Zarobki z pracy doryw czej 
gra ją  tu małą rolę, (6 proc.) po

dobnie św iadczenia ubezpieczeń 
społecznych (1 p roc.), natom iast 
na p>erwszy plan prócz środków 
własnych w-ysuw ają  się em erytu­
ry państwowe. C iężar n iesienia 
pomocy spoczywa głów n ie na za­
trudnionych członkach rodzin, do 
których należą bezrobotni.

W  rodzinach robotniczych 
wszystk ie wym ienione środki u- 
zupełniane są przez korzystanie 
z kredytu, g łów n ie  kredytu tow a­
rowego w  sklepach. Jest to ważne 
źródło śroaków zw łaszcza d!a 
bezrobotnych, z których jednak 
tylko część ma do niego dostęp, 
głównie bezrobotni Sezonow i; w  
przecięciu otrzym yw any kredyt 
powiększa środki rodzin z samy­
mi bezrobotnym i o 20 procent.
p r z e l u d n i e n i e  m i e s z k a ń

Dziadziną, w  której przedpw- 
szystkiem znajdu je w yraz stopa 
życiowa rodzin robotniczych, są 
warunki m ieszkaniowe. Rodziny 
robotnicze m ieszkają w  zagęszcze­
niu, niemal niespotykanem na za- 
rbodzie. 12 procent rodzin m iesz­
ka kątem, posiadając ty lke pod 
najętą  część izbv Zajm owanie 
jednej izby stanow i 80 procent, w  
wypadku posiadania w łasnego 
m ieszkania, za ledw ie pląta część 
rodzin robotniczych będących lo ­
katorami głównym i zajm uje dwie 
izby. W iększe m ieszkania zdarz l- 
ją  się w  zupełnie w yjątkow ych

wypadkach. W  tyrh  warunkach 
oczyw iście przeludnien ie je s t r e ­
gu łą : 3/4 rodzin mieszka w  p rze­
ludnianych m ieszkaniach, trzecia  
część w zagęszczeniu  przekracza­
jącym  4 osoby na ebę. Polepsza 
nie -warunków m ieszkaniowych 
jest w ogóle  bardzo tm dne, gdyż 
czynsze są w  stosunku do zarób 
ków  bardzo w ys«k ie . P rzec ię tny  
czynsz płacony przez rodziny ro ­
botnicze, wynosi 16 z ł m ies ię­
cznie, co stanow i 13 procent p rze­
ciętnych środków- rodzin n ieobr’ą 
żonych zupełnie bezrobotnym i. 
Wpływ?, jak i w yw iera  bezrobocie 
na warunki m ieszkaniowe, po le­
ga na zagęszczaniu się rodzin : 
pojedyńeze osoby lub m ałe rodzJ 
ny, w  wypadku bezrobocia, zw ija ­
ją  często gospodarstwo i zam ie­
szkują u krewnych —  przeludn ie­
nie je s t w ięc  wśród rodzin  z bez­
robotnym i, objawem  szczególn ie 
powszechnym 

O sprawach m ieszkaniowych —  
jednej z najw iększych bolączek 
W arszawy, pom ówim y jeszcze o- 
sobno.

(a . o .).

Najkorzystniejsze źródło zakupu

HEERATY, KAWY, KAKAO
Na miejscu oalarnii T  M  \  | 7 lT  
Własny import herbaty ' •  I I  ■ H i t L l

M a r s z a łk o w s k a  f 9  I M a z o w la c k a  S

W spaniała uroczystość w  Cr.':v;othowie

Slub&waiie jasnogórskie
polskie] młodzieży akademickiej

W  niedzielę, 26 b. m. odbył się 
w W arszaw ie I I  Z jazd delegatów 
kom itetów  pielgrzym kow ych zc 
wszystkich srouowisk akadem ic­
kich. Przedm iotem  Obrad, których 
honorowe przew odnictw o ob ją ł 
ks. biskup Szlagowski, były spra­
wozdania kom itetów środow isko­
wych oraz szczegółowe om ówie­
nie programu jasnogórsk ie j uro­
czystości. D elegaci środow isk 
przedstaw ili stan prac, w- których 
na plan p ierw szy wykuwa się 
propaganda i akcja, zm ierzająca 
do zebrania funduszów na cele 
p ielgrzym ki. Następn ie po dłuż­
szej dyskusji uzgodniono program  
dnia w  Częstochowie.

M łodzież przybędzie z dworca 
na Jasną Górę partjam i w m iarę 
przyjazdu pociągów  i odrazu przy 
stąpi do Kom unji św M szę św. 
dla wszystkich pielgrzym ek od­
praw i ks. kardynał Prym as H lond 
przed cudowmym obrazem, w yn ie­
sionym w  procesji na szczyt klasz 
torny, Po nabożeństw ie m łodzież 
złoży ślubowanie. Cała ta uroczy­
stość będzie nadawana przez P o l­
skie Radjo.

Popołudniu cała m łodzież w eź­
m ie udział w  zeb rauiu, na które­
go program złożą s ię : zagajen ie
ks. biskupa Szlagowskiego, chó­
ra lny śpiew  pieśni „B łęk itn e roz­
wińmy sztandary", przem ów ien ie 
delegatów  środow isk w g  kole jno­
ści starszeństwa uczelni, w rę ­
czenie ryn gra fów  i gw oździ dc 
sztandarów, odczytan ie otrzym a­
ny ch i wysłanych depesz, w resz­
cie śpiew  „M y  chcem y Boga*'- Za­
kończeniem p ielgrzym ki będzie 
nabożeństwo za Polskę.

D rugi zjazd poslanow ił zapro­
sić do Ogólnopolskiego Kom itetu  
H onorow ego ks. biskunów ordy­
nariuszy-, rezydu jących w m ia­
stach un iw crsy^ck ich , ks. bisku 
pa Szlagowskiego, księży bisku­
pów częstochowskiego i pniowe­
go, generała  OO. Pau linów , dusz­
pasterzy akademickich oraz rek-

Zmiar.a wo:ewody
w  Poznaniu?

P O Z N A Ń , 29 4 Kur je r  Poznań­
ski donosi: Z kół sanacyjnych 
w Toruniu rozeszła się sensacyj­
na pogłoska, jakoby p, St. K irtik - 
l,s opuścić m iał niebawem Pom o­
rze, by ob jąć  stanowis-ko wo „ 'w o ­
dy poznańskiego.

Jak wiadomo, wojew oda K irti- 
k lis cieszy się dobrą opfcyą w ładz 
centralnych w W arszaw ie, a swe­
go czasu był nawet specjalnym  
delegatem  m .nisterstwa spraw 
wewnętrznych  po głośnych za j­
ściach w Białostockiem

torów  i dj rektorów  szkół w yż­
szych. W  dalszym ciągu obrad, 
Z jazd ustalił ogólne ram y o rga ­
n izacyjne jako w ytyczne regu la ­
minu, który będzie obow iązyw ał 
uczestników pielgrzym ki, zaakcep 
tował- p ro jek t o rgan izac ji straży 
porządkowej i innych rodzajów  
służb, celem zapewnien ie bezpie­
czeństwa, spokoju i karności
wśród w ie lo tysięcznej rzeszy mło 
dzieży.

Pragnąc, aby idea ślubow-ania 
dotarła do wszystk ich  zakątków 
Polski, postanowiono, by każde

środowisko ko’ port.owało w  p rzy ­
dzielonych mu diecezjach pocz­
tówki z podobizną ryngra fu  - wo­
tum i tekstem ro ty  ślubowania, 
wydane obecnie w  drugim  100- 
tysięcznym  nakładzie. D rugi 
zjazd  p rzedstaw ic ie li kom itetów  
p ielgrzym kowych, wychodząc z 
założenia, że dzień ślubowania, 
musi być glębokiem  przeżyciem  
całego narodu polskiego, p rzy ją ł 
p rzez aklam ację projekt odezw y 
Bedzie ona ogłoszona 3 m aja  w  
dniu św ięta  K ró low e j K orony Po) 
skiej i św ięta  narodowego.

R A B K A ' Z D R O J O W IS K O  
G  O H  S K I E

Związek adwokatow-chrześcKan w Łodzi
& ?. wetuje d? bopkotu

a a w o k a t ó w - i y c i ó w
ŁÓDŹ, 29. 4. W  Lodzi przy  ul. 

Zachodniej 64 w  m ieszkaniu jed ­
nego z adwokatów łódzkich pow ­
stał zw iązek  adwokatów  - chrze­
ścijan, który w  pismach, w ysła ­
nych do wszystk ich  adwokatów- 
(h rześc ijan  w  Łodzi nawołu je m. 
in. do „zatam ow an ia dalszego do­
stępu żydów  do adw okatury", tu­
dzież „ogran iczen ia  dopływu m ło­
dzieży żydow skiej na uniwersytet 
ty ‘ .

Zw iązek w zyw a wszystkich

swy ch członków „do  stosowania 
bojkotu adwokaiów--żydów i to  za ­
równo tow arzysk iego jak  i zaw o­
dow ego '1; „członkow ie związku, 
w inn i sw oje stosunki z  żydam i od­
graniczy ć do koniecznego m ini - 
murn".

P ism a zostały podpisane przez 
zarząd zw iązku, w  skład którego 
wchodzą adw okac i: W ładysław
Roszkowski,' K urt-K iiKar, Stani­
s ław  Ciernąiewski, Ignacy 3a ra  i 
W ito ld  Kotow ski.

Wobec ocieplenia
Zaczynają sią eksmisje

E ksm isje z m ieszkań
W obec ociep len ia  rozpoczn ij I 

się akc ja  eksm isyjna w tych wy-1 
padkach, w  których eksm isja była 
wstrzym ana na okres zimowy- 
Pozatem  bedą zmuszone do opusz 
czenia m ieszkań osoby za jm ujące 
lokale w  domach zagrożonych, 
które m ają ulec rozbiórce.

*  **
Okólnik m in istra  Spraw ied li­

wości w y jaśn ił, że wstrzym aniu 
eksm isji z m ieszkań 1 i 2-pokojo- 
wycn nie przysługu je lokatorow i, 
jeże l ma on pracę lub inne źró ­
dło dochodu. N a le ży  jednak za­
znaczyć, że znow elizow ana usta­
wa (a rt. 23) o ochronie lokato­
rów  utrzym uje instytucję  t. zw. 
m oraturjum  sądowego, k tóre po­
lega na uprawnieniu sądu do od­
raczania terminu eksm isji do 6

, rozpoczyna sezon 1 maja

W k l f a z a n l o  l e c z n i c z e :  
n i k n f i r n c t y r u  w Cierpieniach artretycznych, reumatyczmych,
L LM  l  l l r  ■ ‘ I ' li kobiecych, dróg oddechowych, miażdżycy

w stanach wyczerpania
w chorobacn gruczołów wewnętrznych, błor 
śluzowych : surowiczych, w skazach wysięko­
wych i limfatycznych.

Idealny wypoczynek. Basen kąpielowy. P lata. Sporty.
Informacje i prospekty: Komisja Zdioiowa w l.abce I zw iązek Uzdrowisk 

Polsk'ch, Warszawa. Boduena 2. Tel. 5b0-a8.

DLA DZ I ECI

Przegląd prasy

1 i 2-u pokojow ych
mies., przyczem , je ś li eksm isję o- 
rzeczono spowodu za legam * w 
płaceniu komornego, term in ten 
mozc być przedłużony na dalsze 
6 mies.

M oratorjum  sądowe może być 
stosowane do w szelk ich  lokali, 
n ietylko małych. Od uznania są­
du zależy uw zględn ien ie stosun­
ków gospodarczych pozwanego. 
Okólnik M in. Spraw iedliwości 
w yjaśn ia , że lokator 1 lub 2-po-1 
kojow ego m ieszkania, który uzy-J 
ska pracę, może na podstaw ie art. 
23 ust. 3 ustawy korzystać ł  da l­
szego m oratorjum  sądowego, j e ­
śli opłaca oprócz bieżącego i za­
leg łe  komorne.

Oczyw iście, przyznanie tego 
m oratorjum  rów n ież i w tedy za­
leży  od uznania sądu.

LI STA OFI AR MACI ERZY
TO DOKUMENT OFIAR­
NOŚCI OBYWATELSKIE/

PAMIĘTAJ O NIEJ!

O G R A N IC Z E N IA  D E W IZ O W E
B ratn i o r g m  ,Gazety Polskiej*1

—  „K u r je r  Czerwony*1 p rzyk la­
skuje wprowadzeniu  ograniczeń 
d ew izow ych :

„Trudno dziś ukrywać, ze w tych 
sferach społeczeństwa, które jako 
tako orjentują się w zagadnieniach 
gospodarczych oddawna już istnia­
ły poważne wątpliwości co do zasa 
dy liberalizmu dewizowego.

Dopier tera- jednak wszyscy u- 
przytomnili sobie, że Polska była je- 
ćy,.am na świecie państwerr wiedzy- 
cielskiem, które tolerowało luksus 
nieograniczonego handlu dewizami, 
oboeim walutami i złotem 

Za tę cnotę libti alizmi dewizowe­
go, którą popisywaliśmy się nie wia 
domo przed kim i poco, zapłaciliśmy 
d rogr zapasy złota w Banku Pol­
skim w ciągu ostatnich lat kilku 
znacznie się zmniejszyły.

W prow adzen ie kontroli dew izo­
w e j było koniecznością państwo­
w ą :

Tął dowiadujemy się ze strony 
miarodajn ;j, zapotrzebowanie na 
walut;, obce i dewizy w ciągu ostat­
nich kii..u di.i przea wprowadzeniem 
kontroli rządowej wzrosło pięcio­
krotnie.

Było to istotne niebezpieczeństwo 
dla sta.oąci waluty, któremu ograni­
czenia aewirowe j kontrola nad han­
dlem złotem poiożyła kres

Siałość waluty naszej jest dziś o 
wiele pewniejsza, u jizeii przed w-pro 
wadceniera ograniczeń dewizowych

Wzmocnienie stałości waluty bę- 
ć-ie, jak sadzimy, punktem wyjścia 
do energicznych i szerokich posu­
nięć, celem ożywienia naszego ży­
cia gospodarczego.

O P IN J Ę  I  T Ę S K N O T Y  
Ż Y D O W S K IE

.Nasz P rzeg lą d " w ystępu je z 
diuglm  artykułem , w  ktorem  ana­
lizu je  ebochą sytuację i s tw ier­
dza, że „w  przededniu dziesiątej 
roczn .cy obozu m ajow ego obóz 
pRaudczyków przeżyw a kryzys".

„Skąd b ierze się ten chaos, te 
potępieńcze swary, które uniemo­
ż liw ia ją  wszelką myśl polityczną 
i para liżu ją  w szelk i czyn ?" —  za 
pytu je pismo, i tak odpow iada;

Zabrakło autorytatywnego super- 
arbitra, którego nie można stworzyć 
zapomocą dekretów czy ustaw, bo r.a 
wpojenie do riebie w szerokie koła 
niema, bc skiej czci i nieograniczonej 
ufności zuobyć się może tylko mąż 
stanu posiaddjący dar od Boga czy 
od Natury. Pozatem przestał istnieć 
S«*,ir króry wybrany na mocy naw- 
pół demokratycznej organizacji, acz­
kolwiek nie całk>em uolidarrla byt 
jednakże namiastką opinji krajowej. 
Sejm tei z jedn j strony posiadał 
większość na którą zawsze mógł li­
czyć Marsz iłek Piłsudski i powo­

łany pr :ez niego rząd, a z drugiej 
poaiaual opozycję, która uprawiała 
krytyką a -cm numeir sprawowała 
kontrolę nad rządem (bo wszędzie 
tylko opozycja Kontroluje, większość 
bowiem rządzącą, własnych błędów 
nigdzie nie spostrzegł).

Obecnie obóz sanacyjny rozb ił 
się na p raw icę, lew icę i centrum 
U m iarkowany rzad p. Kośuałko- 
wskm go

nie byt ootyohcza.. popierany przez 
cju,  b, obóz sanacyjny; niemal prze­
ciwnie ; był prawie przez -"szysikie 
skrzydła sanacj. —  przez jedne wię­
cej przez drugie mmej, przez jedne 
głośniej, przez drugie ukradkiem —  
zwalczany. No a wszak poza sana­
cją istnieje Opozycja, które z zasa­
d y  zwalcza każdy nie swój rząd, a 
pozatem istnieje bezpartyjne .-.połe- 
czeustwo, które w  chsosis ścierają­
cych się poglądów wogóle nic wie, 
cc ma o tem sądzić, i które widzi 
tylko jedpo, że —- łagodni* mówiąc
— poprawa nie następuje.

A  tymczasem
Kryzys ekonomi zny i konflikty 

polityczne na ai cnie m ędzynar ‘do- 
wej posunęły się dzisiaj tak dale­
ko, że nie można już lawirować, iść 
trochę nalawc, trochę naprawo, tro­
chę z jedną grupą państw, trochę z 
drug t, a naogól trzymać się złot ;go 
środka.

K tóż ma w  tych warunkach 
czuwać nad Jinją po lityczną? —  
pyta pismo i stw ierdza, że w  te j 
dziedzin ie is tn ie je  luka:

Dawny Bluk Bezpartyjny Współ­
pracy z Rządem został rozw ązany 
a mc nowego nie powstało. A  nie po- 
wsta o przeto, ze powstać nie może 
Blok taki miał sens wtedy, gdy 
Mai- izałak Piłsudski mianował rząd, 
cj kwuiego potrzebował współpracy 
tych, k1 rzy w ierzyli weń i byli świą 
cle p-zekonani o pożyteczności mia 
nowanego przezeń rządu, któremu- 
najwyżej przudoć się może jakaś ra^ 
da praktyczna w poszczególnych 
sprawach. Obecnie tak.cb ślepowie- 
-zących w zbawienność każdego rzą­
du, laki zostanie mianowany niema 
w obozie sanacyjnym, który w grun­

cie rzeczy jaku zwarta całość już nie 
istnieje.

W szystko to —  p isze „N asz  
P rzeg lą d " —  jes t baidzo n iebez­
p ieczne:

Ten stan rzeczy doprowadzić może 
do najtatalnu jszych skuikow. W  za­
sadzie rzad lew o-sanacyjny najbai 
dziej o cip iwiadaiby obecnej sytuacji 
i zasługuje na sympatję i poparci" 
A lę najlepszy rząd nie możf wisieć 
w powietrzu. Trudno petrosru obie 
wyobrazić, aby mógł obecnie pow­
stać rząd lewicowy, lul > tez aby o- 
becny rząd skierował się zdecydo­
wanie na lewo, nie \ iedząc -zy 
opiera się na realnej sile w ooo- 
zie sanacyjnym, w  Sejmie wśród o- 
pozycji i w społeczeństwie. Następ­
nie gdyby się nawet taki rząd utwo­
rzył, to trudno sobie wyobrazić jak 
on zdoła przeprowadzić ~,wą nową 
politykę ekonom.czną, która wyma- 
gt ogromnego zaufania i  która pa­
nika i defetyzn,, szerzone przez kry­
tykę sanacyjną i opozycyjną, moż* 
popsuć. Przed wszelaiem) tedy re ­
formami należy zapewnić sobie zor­
ganizowane poparcie w społeczeń­
stwie.

PO B O Ż N E  Ż Y C Z E N IA
„G łos Narodu1* om av-ia  ciekawy 

objaw , ilu stru jący  duszę żydow ­
ską :

Oto żydowskie pismo „Le  Pro­
gres" wychodzące w Grecji, w Salo­
nikach, podało następując? depeszę:

„Śmierć spotkała pamp Prystoro- 
wą, żonę marszałka sen-cu i posłan­
kę w sejmie polskim. Rażona apo­
pleksją, psała nagle w  momencie, 
gay wygłaszając w sejmie mowę,
wyp wieazlała słowa. „Umrzyjmy,

ale. uratujmy przyszłe pokoiemei z 
rąk żydowskich."

Pani Frystorowa ma zagwaranto­
wany długi żywot, la k i podobno 
efekt ma przedwczesna wiadomość o 
czyjejś śmierci... A le, czy z tej „d f- 
peszy" nie zieje -traszliwa menawiś< 
żydostw.-, do każdego kto się ośmieli 
naruszyć jego star posiadania ? P i­
smo w Salonikach bowiem padło o 
fiarą zwyczajnego kiamatwa Tego 
się przynajmniej spodziewamy, tle 
jest pytanie: —  w takim razie, gdzie 
się tu kłamstwo zrodziło? W No­
wym Jorku w Paryżu, wc Wiedniu, 
czy w —  Warszawie?

My od sieb ie doaamy, że po­
dobne „pobożne życzen ia11 w  po­
stać' zm yślonych w iadom ości po­
dawała żydowska prasa salom cka 
rów nież w  chw ili dojścia  H itle ra  
do w ładzy. W ówczas także suge­
rowano „karę Bożą11 na zuchwa­
łego antysem itę. W idoczn ie  pisma 
żydowskie z  Salon.k m ają  w yzna­
czone sobie zadania podnoszenia 
na duchu zabobonnych chasydów. 
i chałaciarzy.

D O LA  R Z E M IO S Ł A  P O L S K IE G O
P. Adam Doboszyński p isze w  

„M yś li N a rod ow e j" o rzem iośle 
polskim , naw iązu jąc d<ł uroczy­
stości ku czci K iliń sk iego :

W miejsce pokracznvch kolosów 
wielkoprzemysłowych niechże pow­
staną korporacje przsdzalników, tka 
czy, ponczoszników, cukrowarow, 
monterów, ceramików, ręKawiczm- 
ków, kraw-aciarzy... Niechże robie 
potworzą swoje spółdzielnie sut ow- 
cowe, maszynowe, kredytowe, niech­
że sobie wywaiczą, by P .K .0 1 B. 
G.K nietylko hraiy ich oszczędno­
ści, ale i pożyczały im czasem o- 
chiap togo, cc pożyczają byl« ży­
dowskiej lub państw ow-ej fabryce. 
Czy wiecie, ile B. G. K. rozpożyczył 
pieniędzy? Dwa miljacdy. Czy w ie­
cie ile z togo dostało rzemiosło? 
Siedem i oół miijona. Sześć razy 
wjęcej, nu całe po'skie rzeimoslo, 
dostała firma Scheiblera i G*ohm» 
na. Czterdzieści sześć miljonów do­
dał:.. Rzemiojło oddaj s i odda. a 
Schełbler i Grohman me cdiladzą -

Jest to w iadom ość w-ięc rew e­
lacy jn a  i dowodzi ogrom nego u- 
pośiedzcm a naszego rzeuuosła. 
Posiada ono w praw dzie  w ie le  
wad . braków, a le  nie je s t  paso­
żytem  spoieeznym, przeciw n ie 
jes t niezbędna komórką społecz­
ną. Troska c podniesien ie za rów ­
no Sprawności jak  i stanu m ater­
ia ln ego  rzem iosła to ważne ,a 
n iedoceniane zagadnienie.

Uczczerie zbsłuy
nuncjusza h a rm a g g ieg o
Dnia 3 m aja o godz. 12 m. 30 

w  sali p rzy ul Śniadeckich 5, 
odbędzie się akaaem ja d la  ucz­
czenia zasług nuncjusza pap ie­
skiego w  W arszaw ie  Kardynała 
M arm aggiego AKadem ję o rgan i­
zu ją Stow robotników chrześci­
jan i chrześcijańskie zw iązk i za­
wodowe.


